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Poznań, 16 lipca. Prowadzimy dalćj zapiski od- 
iszące się do obrad sejmowych nad polskim wnios

łem o narodowość i język.
ii Kiedy w łonie komisyi sejmowćj wszczęła się dys- 
ti isya nad przeszkodami stawianemi ze strony władz 
!. ministracyjnych Towarzystwom agronomicznym, któ- 
>i wyłącznie lub przeważnie z polskich złożone ży
li ołów, polskiego tćż używały języka w czynnościach 
ijmich, po dłuższych w tćj mierze rozprawach ko
jarz rządowy, tajny radzca Noah,_w ten sposób
imieniu rządu się oświadczył (str. 51 raportu): 
„Rząd i w obecnym przypadku zaprzeczyć musi

irzucanćj dążności upośledzania języka polskiego, 
i ikta przytoczone nie wystarczają na wykazanie tćj 
i nności, tćm bardzićj że w drodze administracyjnój 
’ radzono skargom zaniesionym. Zresztą mhisteryum 
etylko usunęło powody zażaleń co do Towarzystwa 
■obsko-kościańskiego, ale zapowiedziało już poprze- 
lio, podobnie jak w obecnym przypadku, urzędowi 
iczelnego prezesa, że statuta Towarzystw agrono- 
icznych potwierdzenia nie potrzebują. Poczyniono 
iż kroki, ażeby wszystkie towarzystwa tego rodzaju, 
n względu czy otrzymują zapomogę lub nie, do- 
awały statystyczne wykazy od rady gospodarstwa 
rajowego (Landes-Oekonomie-Collegium), i żeby się 
temi towarzystwami jednakowo obchodzono tak

)d względem hodowli koni (wyścigów), jak we 
szystkich innych względach; nadto nie spuszcza 
:ąd z uwagi utworzenia centralnego Towarzystwa 
jronomicznego dla Poznańskiego. W skutek tego 
szystkiego ustaną w ogóle na przyszłość powody 
a skarg na spo ób obchodzenia się naczelnego pre- 
rdyum z towarzystwami agronomicznemi. Jeżeli zaś 
izety odmawiały przyjmowania obwieszczeń towa- 
systw agronomicznych, wyższym zakazem się zasła- 
iając, to zakazy podobne, jeżeliby istnieć miały, o 
zóm wątpić trzeba, są w istocie niczem nie uspra
wiedliwione i pożądaną byłoby rzeczą, gdyby intere- 
enci byli zanieśli o to skargę do wyższćj władzy.

Wnioskodawca uzasaduiając swoje twierdzenie, że 
istocie kierowała naczelną władzą prowincyonalną 

ążność niechętna dla polskiego języka, odczytał re- 
krypt naczelnego prezesa kładący za warunek ma- 
ego wsparcia rządowego z funduszu na ten cel prze- 
aaczonego, ażeby towarzystwo agronomiczne zmie
liło statuta swoje w ten sposób, iżby wszystkie ob
rady, protokóły i korespondencye po niemiecku się 
odbywały. Członkowie komisyi i komisarz rządowy 
aie chcieli dać zupetnćj wiary temu reskryptowi, 
itóry wnioskodawca w odpisie tylko okazać był
l stanie.

Wnioskodawcy poruszyli następnie kwestyą, czy 
władze policyjne mają prawo domagać się na zasa- 
tóe prawa z dnia U marca 1850, żeby im dono- 
izono o każdćm zgromadzeniu towarzystwa agrono
micznego, co się powszechnie dzieje naprzeciw towa
rzystwom złożonym z przeważnie polskich żywiołów. 
Komisarz rządowy był zdania, że można podciągnąć 
sprawy agronomiczne pod rubrykę spraw publicznych 
do których § 1 powołanój ustawy się odnosi; wsze
lako jeden z niemieckich członków komisyi, poseł 
Saenger z Bydgoskiego, zaświadczył, że w jego oko
licy, gdzie niemieckie istnieje towarzystwo agrono
miczne, takowego doniesienia poprzedniego władza 
policyjna miejscowa nie zwykła żądać i towarzystwo 
tdż nie uważa za potrzebne donosić jćj o swoich ze
braniach. Tym sposobem punkt ten sporny nie zosta 
należycie wyjaśniony.

W końcu komisya sejmowa następującą uchwałę 
większością głosów przyjęła:

Komisya nie może wprawdzie za usprawiedli
wioną uważać, że zapomogi mające się udzielać to
warzystwom agronomicznym, czyniono zależnemi ot 
używania języka niemieckiego; wszelako wysłuchaw
szy oświadczeń komisarza rządowego, ma ona prze
konanie, że na przyszłość zaradzone będzie temu 
Użaleniu.“

Z tego wszystkiego wywiązują się następujące 
praktyczne skazówki: ....
1) Że rząd nie pochwala przeszkód stawianych da

wnićj towarzystwom agronomicznym po polsku ob
radującym, i że rozporządził, ażeby pod każdym 
względem jednakowo się obchodzono z wszystkiemi

a więc tak z niemieckiemi jak z polskiemi towa
rzystwami agronomicznemi. Jeżeli tedy gdziekol
wiek inaczój się dzieje, wypada osobom intereso
wanym zanieść zażalenie do rządu, który wręcz 
życzy sobie, ażeby się skarżono na samowolności 
i nadużycia.

2) Jeźliby które z Towarzystw agronomicznych było 
wzywane do donoszenia o zebraniach swoich miej- 
scowój władzy policyjnój, i jeźliby to owemu towa
rzystwu uciążliwóm być się zdało, powinna zwierz
chność towarzystwa poradzić się biegłych praw
ników co do interpretacyi §§ l do 7 ustawy z d. 
11 marca 1850 r., objaśnić się o praktyce zacho- 
wywanćj w tćj mierze w innych prowincyach pań
stwa, wreszcie zgłosić się w razie potrzeby do 
rządu z prośbą o autentyczną interpretacyą, albo
wiem z tego co mówiono w komisyi, punkt ten 
zdaje się być nieco spornym.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać radzcy obrachunkowemu Fischerowi w minister
stwie skarbu, tytuł tajnego radzcy obrachunkowego.

Berlin, 15 lipca. Piszą do Gazety Koloń- 
skiój z Berlina o depeszy okólnćj, którą rząd pru
ski przesłał posłom swoim u dworów państw nie
mieckich. Depesza ta z daty 6 b. m. przeto najśwież
sza wr bieżących wypadkach, lubo po cofnięciu wnio
sku w zgromadzeniu Rzeszy 4 b. m. postawionego, 
nie ma już praktycznego znaczenia, wyświeca jednakże 
stanowisko Prus w obec Niemiec i Austryi, dla czego 
podajemy ją w streszczeniu. Rząd pruski podaje w tćj 
depeszy pomiędzy powodami do wniosku swego, ko
nieczność jednolitego przewodnictwa, któreby się stało 
niemożebnćm, gdyby zupełnie niepraktyczna konsty- 
tucya wojenna Związku służyła mu za podstawę; 
następnie konieczność pozostawienia Związku tym
czasowo na uboczu, ponieważ nie zaszedł jeszcze dla 
niego przewidziany konstytucyą przypadek wojny. 
Podług osnowy depeszy tćj zamierzały Prusy w cha
rakterze mocarstwa europejskiego, które nie potrze
buje wiązać się przepisami traktatu związkowego, 
uzbr.iić się samodzielnie, i zniewolić inne państwa 
związkowe do połączenia się z niemi w tymże celu. 
Skądinąd dowiadujemy się, że większość państw nie
mieckich oparła się stanowczo proponowanemu prze
wodnictwu pruskiemu, dla czego tćż wniosek pru
ski nawet w tym przypadku byłby upadł na korzyść 
austryackiego z 7 b. m. gdyby zawarty pokój nie był 
przeciął wielce niebudujących zachodów Rzeszy nie- 
mieckićj.

— Feldmarszałek Windischgraetz miał wczoraj 
posłuchanie pożegnalne u Księcia Rejenta. Poczćm 
wieczorem pociągiem wyjechał z towarzyszami swemi 
do Wiednia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 lipca. Pożary mnożą się w sku

tek niezwykłćj suszy i upałów. I tak, odebrano urzę
dową wiadomość o wydarzonym w dniu lOtym b. m. 
w mieście Węgrowie powiecie siedleckim gwałtownym 
pożarze, skutkiem którego 127 domów mieszkalnych, 
wraz z należnemi do nich budowlami, stały się pa
stwą płomieni. Szkody stąd wynikłe na rs. 28,160 
w przybliżeniu oszacowane zostały. Pożar powstał 
w najciaśniejszym końcu miasta, przez żydowską lu
dność zamieszkałym, i szerzył się z taką gwałtowno
ścią, iż zaledwie część miasta ocalić zdołano. Przy
czyna dotąd niewiadoma. Skutkiem tćj klęski, 469 
rodzin utraciło całe swoje mienie i pozostało bez 
sposobu wyżywienia się.

Dawnićj już nieco, bo w sobotę dnia 2 b. m. o 
godzinie 4tćj po południu, wszczął się pożar w wiel- 
kićj przędzalni radzcy handlowego Lindheima, w Żar
kach. Ogień jak się zdaje powstał w składzie węgla ka
miennego, który jak się zdaje z ogromnego gorąca sam 
się rozpalił. Z powodu odpustu w przyległym Lesz- 
nowie, nietylko robotnicy fabryki, ale i większa część 
ludności chrześciańskićj była za miastem, postrach 
więc był okropny gdyż zniszczenie zagrażało nietylko 
fabryce ale i całemu miastu. Ale niezmordowana po
moc miejscowego burmistrza, przy pomocy sikawek 
nadbiegłych z Jawornika i ze stacyi kolei żelaznćj

Myszków, zdołała opanować rozhukany żywiół i po
żar ograniczył się na zniszczeniu budynku, zawiera
jącego machinę parową i blicharnią. Główny budy
nek fabryczny, jako tćż zapasy bawełny i drzewa, 
ocalone zostały. Ludność izraelska pomimo soboty, 
dzielny dawała ratunek.

ROSYA.
Wiadomo, że okólnik księcia Gorczakowa, okre

ślający stanowisko Rosyi w obecnćm zawikłaniu eu- 
ropejskićm i politykę, którćj Związek niemiecki 
wedle rozumienia rosyjskiego trzymać się powinien, 
nader nieprzyjemne uczynił wrażenie i nawet wywo
łał oburzenie na Rosyą. Oburzenie to wyraz zna
lazło w nocie ministra saskiego, Beusta, nacecho- 
wanćj butnemi nawet pogróżkami. Otóż na owę notę 
znajduje się w urzędowym Dzienniku Peters
burskim ofieyalna odpowiedź, która nietylko uspra
wiedliwia i głębićj uzasadnia twierdzenie i zasady 
wyrażone w wspomnianćj nocie księcia Gorczakowa, 
ale nawet wynosi przysługi, jakie Rosya wyświad
czyła Niemcom i wyraża zasadę, że na mocy tako
wych okoliczności Rosya w ten sposób wystąpić i 
skrzywione wyobrażenia o przeznaczeniu i charakte
rze Zwiąsku niemieckiego słusznie sprostować była 
winna. • W Rosyi całemi siłami pracują obecnie nad 
przerobieniem okrętów żaglowych na parowce. W prze
szłym roku wykończono na krajowych warsztatach 
8 okrętów niepoślednićj wielkości. Obecnie są w ro
bocie 2 wielkie statki, zaczęte jeszcze w przeszłym 
roku; dano zaś świeżo rozkaz do budowania okrętu 
liniowego z dębowego drzewa o sile 1000 koni, 
który ma być skończonym w 1862 roku, oprócz tego 
budują się fregaty i korwety z drzewa dębowego. 
Dużo bardzo zamówiona statków także za granicą, 
mianowicie we Francyi; flota więc rosyjska nietylko 
co do liczby, ale i co do doskonałości równać się 
będzie mogła flotom innych przedniejszych w żeglu
dze narodów.

AUSTRYA.
Usposobienie publiczności wiedeńskićj bynajmuićj 

nie jest radosne w skutek wiadomości o zawartym 
pokoju. Widzi ona jasno, lubo tego wypowiedzieć 
otwarcie nie może, że pokój okupiony został ofiarą 
miłości własnćj i sławy rakuskićj, że w gruncie rze
czy przyjął go cesarz jako łaskę od szczęśliwszego 
przeciwnika swego. Uczucie to przytłumia wszelkie 
inne myśli i nadzieje Austryaków. Z drugićj strony 
spodziewali się Rakuszanie pewnych reform i odmian 
w stosunkach wewnętrznych swoich, do których rząd, 
przyciśniony potrzebą, zdawał się nakłaniać. Dziś 
zaś widzą, że nadzieje ich w tćj mierze znów na 
długi czas zostały zawiedzione.

— W skutek zawartego pokoju traci cesarstwo 
austryackie większą połowę włoskich poddanych, 
a mniejszą połowę włoskich posiadłości. Lombar- 
dya, która przypadnie królowi sardyńskiemu, ma 
392,1 mil kwadratowych i 3,009,505 mieszkańców; 
królestwo weneckie zaś zawiera wprawdzie 433,8 mil 
kwadratowych, lecz tylko 2,793,968 mieszkańców.

FRANCYA.
Paryż, 13 lipca. Bliższe okoliczności, śród któ

rych przystąpiono do układów, dziś dokładnićj wy- 
łuszczyć podobna. Cesarz Napoleon dwa dni przed 
rozpoczęciem układów bardzo był zajęty; liczne od
bierał depesze z Niemiec i widziano dobrze, że w 
jego umyśle dojrzewa plan nowy. W kwaterze głó- 
wnćj i najbliższćm jego otoczeniu spodziewano się 
śmiałego zwrotu ku Weronie, aż wstając od stołu 
około godziny 7 wieczorem, cesarz kazał przywołać 
jenerała Fleury. „Mój drogi jenerale,“ rzekł do niego 
w obecności króla piemontskiego, który zdawał się 
być bardzo zamyślonym, lecz który wkrótce potćm 
potwierdził giestem i głową słowa cesarza, „potrzeba 
mi w tćj chwili żołnierza dyplomaty, człowieka mi
łego i łagodnego. Pomyślałem o tobie. Otóż list ten 
zawieziesz cesarzowi austryackiemu ; przeczytaj go, 
rozważ donośność jego; żądam zawieszenia broni, 
trzeba aby je cesarz Franciszek Józef przyjął.“ Jen. 
Fleury w towarzystwie adjutanta p. Verrière stanął 
w Weronie dopiero o wpół do jedenastćj wieczorem. 
Cesarz austryacki już się był położył i mocnym
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snem był ujęty, lecz na wiadomość, że jen. Fleury 
przybywa z listem od ces. Napoleona, adjutant cesa
rza austryackiego służbowy kazał obudzić cesarza. 
Ten ubrał się spiesznie, potóm wprowadzono jen. 
Fleury. W czasie czytania zadziwienie i wzruszenie 
odbijały się na twarzy cesarza. „Komunikacya pań
ska,“ rzecze, „jest tak ważna, że zastanowić mi się 
nad nią potrzeba. Pozostań pan do jutra rana, o 
ôsméj dam odpowiedź.“ Następnie jenerał Fleury 
prosił o pozwolenie przedstawienia sytuacyi obecnej 
obudwóch cesarzów i wykazał potrzebę konieczną po
rozumienia się. Cesarz Franciszek Józef wysłucha
wszy go uznał słuszność tych uwag. O ôsméj z rana 
kazał go znów do siebie wprowadzić, miał raz je
szcze długą z nim rozmowę, późniój poszedł do po
koju drugiego i oddał odpowiedź. Za powrotem jene
rała do cesarza Napoleona odbył się wskutek tych 
komunikacyi zjazd marsz. Vaillant i jener. Hess. — 
Rząd francuski życzy sobie kongresu dla zatwier
dzenia przedwstępnych układów pokojowych; dzien
niki życzenie to nie omieszkają objawić, dotąd za
chowują jeszcze milczenie. Za miejsce kongresu dziś 
wymieniają Brukselę. Warunki pokojowe podał, po
dobno cesarz austryacki, i ustąpienie Lombardyi na 
rzecz cesarza Napoleona ofiarował jako ultimatum. 
W razie nieprzyjęcia oświadczył, iż trzeba mu z u- 
porczywością dalój walczyć. Arcyksiężniczka Zofia, 
matka cesarza, posiadająca zupełne zaufanie syna, 
przyłożyła się podobno także do zdecydowania ukła
dów bezpośrednich. Spotkanie się dwóch cesarzów być 
miało zresztą bardzo uprzejme, a cesarz Napoleon 
nawet wyraził życzenie ujrzeć cesarza Franciszka 
Józefa w Paryżu. — Cesarz francuski podpisawszy 
warunki pokoju w Villafranca udał się do Castelnu- 
oyo, położonego nad jeziorem Garda, ażeby tamże 
przypatszeć się spuszczaniu do wody szalup kano- 
nierskich, które od nadzwyczajnéj suszy ucierpiały. 
Nie wróci, jakeśmy wczoraj wspominali, w czwartek 
do Saii.t Cloud, ale zapewne dopiero w niedzielę 
lub poniedziałek. Obecnie jest w Medyolanie, i po
zostanie dni kilka w Lombardyi, ażeby lepiój dopil
nować wykonania przemian potrzebnych we Wło
szech. Wjazd uroczysty do Paryża odbędzie dopiero 
15 sierpnia na czele wojska, gdy wróci z Włoch.— 
Wczoraj wszj scy posłowie rządów zagranicznych udali 
się z osobna do St. Cloud, ażeby cesarzowój złożyć 
życzenia z powodu zawarcia pokoju. Razem wszyscy 
wystąpią w tymże celu, skoro powróci cesarz. — 
Dzienniki francuskie ciągle jeszcze milczą o pokoju, 
tylko Univers z zapałem pochwala pokój; Jour
nal des Débats, który warunki pokojowe uważa
jąc za tymczasowe tylko, mające się późniój uzupeł
nić i rozwinąć w szczegółach, cieszy się z pokoju 
jako takiego; Constitutionnel wreszcie podziwia 
umiarkowanie cesarza Napoleona, że w pełni siły, 
w chwili, kiedy wojsko sardyńskie obiegło Peschierę, 
kiedy wojsko francuskie obledz miało Weronę, kiedy 
iprzez księcia Napoleona posiłków przybyło 40,000
kiedy flota składająca się z 40 okrętów bombardo
wać'miała Wenecyą, że w takiój chwili zatrzymuje 
się panem siebie i sytuacyi, opanowuje wypadki i 
kieruje niemi. — Dziś w kaplicy św. Ferdynanda 
cztery odprawiono msze żałobne w rocznicę śmierci 
księcia orleańskiego. Zebranie było liczne.

ANGLIA
Na posiedzeniu izby wyższój 11 b. m, dysku

towano pomiędzy innemi nad uzbrojeniem i wyćwi
czeniem ochotników. Hr. Ripon wyrzekł przy tój spo
sobności, iżby błędnóm było, gdyby przypuszczano, 
iż rząd milicyą krajową zechce zastąpić ochotników. 
W izbie niższój rozprawiano nad wydatkami na 
flotę, przyczśm mówiono i o karze cielesnćj na flocie- 
Sir C. Napier nie jest za jój zniesieniem, ale prze- 
zornóm użyciem. Gani on, iż rząd nie stara się o do
brych majtków; gani, że mało obecnie dbają o postęp 
w marynarce, a Francya już doścignęła, jeśli nie prze
ścignęła Anglią na morzu.

Dnia 12 b. m. wieczorem zawiadomione zostały 
obiedwie izby przez ministrów o zawarciu pokoju 
przez Francyą i Austryą. W izbie wyższej uczy 
nił to podsekretarz w wydziale ministerstwa spraw 
zewnętrznych, lord Wodehouse, przesławszy telegra 
liczną depeszę przesłaną w tej mierze przez amba
sadora angielskiego z Paryża. Po przeczytaniu pod
niósł się lord Lyndhurst i zapytał: „Czy dobrze sły
szałem? Czyż w depeszy użyto wyrazu honorowe 
prezydyum na oznaczenie naczelnictwa honorowego 
tylko, jakie papież ma mieć w federacyi włoskiój? 
(W depeszy wspomnionój bowiem powiedziano w tój 
mierze honorary presidóncy.) Lord Wodehouse 
odpowiedział twierdząco. W izbie niższój odczy
tał powyższą wiadomość lord J. Russell, dodając od 
siebie: „Jestem szczęśliwy, że donieść mogę zarazem 
panom, iż ceśarz Francuzów nie rościł sobie najmniej
szego prawą do Sabaudyi, i że nie żądał powiększe
nia terytoryum francuskiego. (Ogólne oklaski). Ka

żde powiększenie granic francuskich chociażby i naj
mniejsze, wznieciłoby zawsze podejrzenie, dla tego 
bardzo się cieszę, że mógłem złożyć oświadczenie 
powyższe. Przeciągłe oklaski były odpowiedzią na 
owo doniesienie.

WŁOCHY,
Rzym, 9 lipca. Z powodu politycznego wystę

powania kilku konsularnych ajentów piemoatskich, 
mianowicie w czasie obchodzenia uroczystości z po
wodu odniesionych zwycięstw, przyszło pomiędzy po
słem piemontskim a kardynałem sekretarzem stanu 
Antonellim do żywych ustnych i piśmiennych expli- 
kacyi. Szczególnie zdarzenie zaszłe w Fermo, wznie
ciło nieukontentowanie Wiktora Emanuela. Kon
sul sardyński wywiesił po odebraniu wiadomości 
o zwycięstwie pod Solferino nietylko własny lecz 
i narodowy trójkolorowy pawilon. Przybyły pod jego 
niebytność policyant żądał, aby zdjęto pawilony, któ
rych wywieszenie w kraju neutralnym jest demonstra- 
cyą; a gdy obecni słudzy uczynić tego nie chcieli, 
sam podjął się tój czynności. Poseł w skutek tego 
żąda zadośćuczynienia, do którego się jednakże nikt 
obowiązanym być nie poczuwa. Natomiast podać 
kazał kardynał Antonelli hr. della Minerva opis po
litycznych wykroczeń, których się poddani piemont- 
scy w Romanii dopuścili, żądając natychmiastowego 
ich usunięcia; w skutek tego poseł jeszcze wczoraj 
przygotował się do wyjazdu.

— Zanim świeże coraz wypadki zatrą wielkie 
wrażenie walnój bitwy pod Solferino, zamieszczamy 
tu podług relacyi w Journal des Dóbats jeszcze 
jeden jój opis, który stronę malowniczą uwydatnia. 
Korespondent tak pisze:

Spróbuję opowiedzieć wam wiernie, wszystko 
com własnemi widział oczyma, w pamiętnym dniu 
24 czerwca, zostawiając innym szczęśliwszym zapeł
nienie koniecznych w mojój opowieści niedostatków 
i opuszczeń, gdyż przy najlepszych chęciach, nie 
podobna być wszędzie na widowni tak rozległej bi
twy, zwłaszcza kiedy się jest pieszo i nic się nie 
jadło ze dwadzieścia godzin. W tym przypadku 
znajdowała się pewno większa połowa naszych żoł
nierzy.

W chwili właśnie, kiedym pióro położył, wczoraj 
rano o godzinie piątój, odezwał się pierwszy strzał 
armatni, w dali, gdzieś na równinie, od strony Me
dole, małój wioseczki pod Guidizzolo, do którój nie
przyjaciel powrócił w nocy, opuściwszy poprzedniego 
dnia w obec przedniój straży naszego korpusu po
stępującego w tym kierunku. Na ten odgłos żołnie
rze marszałka Baraguay d’ Hilliers i księcia Magenty, 
ciągnący ulicami Castiglione na bojowe stanowiska, 
doznali jakby elektrycznego wstrząśnienia. Powietrze 
zadrżało od radosnych okrzyków, a niektóre bata
liony zaśpiewały „Pieśń odjezdną“.

O godzinie w pół do szóstój marszałek Baraguay 
d’ Hilliers szedł spokojnie, z laską w ręku na czele 
wojska swego, gdy nagle może o jakie dziesięć mi
nut drogi od Castiglione, powitany został karabi
nową salwą. Przednie straże austryackie, które po
przedniego wieczora widziałem w tój dolinie, korzy
stając z nocy, wsunęły się aż pod same bramy Ca
stiglione.

Ledwiem mógł uwierzyć w zuchwalstwo takie, 
słysząc prawie pod stopami i z tyłu za górką, na 
którą wbiegłem czómprędzój, te pierwsze wystrzały, 
na które wojska nasze odpowiedziały rozgłośnym 
okrzykiem: „Vive 1’Empereur!“ wraz z trzaskaniem 
ręcznego ognia, natychmiast rozpoczętego przez na
szych strzelców pieszych, rozrzuconych na tyralierkę 
po boku kolumny. W oka mgnieniu główna poczta 
przodowa Austryaków została odpartą, zgonioną 
i porąbaną przez afrykańskich strzelców naszych.

W tójże chwili widać było z górki, na którój sta
nąłem, w środku bojowój linii, jak dywizye piemont- 
skie zaczynały kanonadę na kilku punktach lewego 
skrzydła naszego, między wzgórzami Castiglione a 
jeziorem Garda, gdy na krańcu naszego prawego 
skrzydła, przed Medole, bitwa, zaczęta o godzinie 
piątój rano, ożywiała się coraz bardziój. Do koła, 
w godzinę może potóm, te wspaniałe pola, skropione 
ranną rosą i oświecone jasnóm świętojańskióm słoń
cem, upstrzyły się szmatami białego dymu, które 
poranny wietrzyk rozpędzał szybko.

Na płaszczyźnie postrzegać się także dawały po 
za białemi chmurkami kanonady, inne chmury ru
dawe, długiemi smugami ciągnące w rozmaitych kie 
runkach: była to gwardya cesarska, jazda i wszystkie 
inne rozproszone korpusy naszój armii, które na odgłos 
dział przybiegały z Montechiaro, z Lonato i innych 
stanowisk, dla wzięcia udziału w bitwie. Tak bhciwie 
i skwapliwie biegły te wszystkie kolumny, łoskotem 
boju zelektryzowane, że kilka pułków piechoty, a 
«między innemi woltyżerowie gwardyi, ciężko uzbrO' 
jeni i obarczeni, przez dwie godziny pędzili gyrana-
stycznym krokiem z tornistrem na grzbiecie.

Lecz wróćmy do środka, gdzie rozprawa najż^lonj 
sza i najmocniój zajmująca. {e je

Wielka czworograniasta wieża, którą do kanap 
otaczały masy wojsk austryackich, była istotnie gjjony 
ńym punktem oporu nieprzyjaciela. Lecz rozkuć ty 
miejscowości niepodobny do zbadania, i przezrocA < 
stość atmosfery, złudziły mnie co do odległości igłege 
do straszliwych trudności tój pozycyi. Zbadaną (¡kraf 
została przedonegdaj, ale nie dokładnie, z pow« ka 
odległości, przez inżynierów kilkakrotnie puszczsfWid 
cych się balonami, którym wszakże przeszkodził Jciąg 
chwały napad oddziału kàwaleryi. Stara ta wiejoiój 
odznaczająca a niegdyś broniąca wsi Solferino, jć iw 
ległą jest od Castiglione na ośm blisko kilometrdć bl 
czy to się pójdzie wądołami i załomami drogi, czy,i, ns 
gorsza jeszcze, prosto wdrapując się na wszyst'irav 
góry i górki, które tę przestrzeń szczeblują. ' i gł<

W istocie bowiem górki te nie tworzą, jateiea 
wnosić można, widziane zdała, pasma wzgórzy, z (tezy 
głym i wspólnym grzbietem, ale idą nakształt różai tak 
z wielkich górek, na 100 do 200 metrów wysoMZre 
o stromym spadku, bardzo nieregularnym, a ] tój 
oddzielane od siebie głębokiemi i ciasnemi wąwóz®» 
w które trzeba schodzić, a po tóm znowu piąćlno, 
na górę. (otli

Ten szereg pozycyi wojennych, którego tylko ¡re 
wierzchowne i cechujące daję wejrzenie, opuszczaie k 
mnóstwo podrzędnych szczegół ,v, ciągnie się węzelci 
kiem, między wielką płaszczyzną Montechiaro fi d 
prawo, a doliną na lewo, która podnosząc się kur 
Solferino, rozwiera się szeroko i zlewa nares$ieii 
z rozległą płaszczyzną falistą, ciągnącą się daliWhi 
aż do brzegów jeziora Garda. Wieża w Solfethi 
jest najwyższym punktem tego różańca wzgórzy st» " 
mych, który się zniża ku tyłowi, od południa cofego 
to mniejszemi górkami. Ido:

Idąc przez te wzgórza, ma się ciągle przed oego I 
ma tę podwójną płaszczyznę, na którój poruszać 
się oba skrzydła armii stojących naprzeciwko sieli 0 
regulujących ruchy swoje wedle ruchów własnjlkó 
centrów swoich, a które o każdą górkę biły flzH 
zażarcie. ' i

Lecz pomimo uporczywości Austryaków, któM< 
sobie od dawna przygotowali byli to pole bit,' ’ 
znali je we wszystkich szczegółach, przejścia na uiffcj 
i najmniejsze załomy, żołnierze nasi, początku^ 
nieliczni, gdyż nie chciano czekać na posiłki, pogł1 
przecież nieprzyjaciela wstępnym bojem i nie zatnirzi 
mując się, nie ustępując ani kroku, z Castiglioue"'61 
do stóp wielkiego wzgórza w Solferino. di ■

Godzien podziwu zaiste był widok tego bohapi 
skiego i wesołego zapału, z jakim ci dzielni lud>wr 
wdarli się tak szybkim pędem, przy huku bębnfb : 
i trąb odgłosie, przy okrzykach Vive 1’EmperciiiP1 
albo straszliwym wykrzyku hurra! wśród kul, rai 
i granatów, przez pięć czy sześć takich wzgójfe" 
z których Austryacy w końcu zawsze ustępować ni, 
sieli, ażeby nie zostać odciętymi przez boczne i P 
lumny, które zagrażały wąwozom między jedną a druf* 
górą. Tomówby potrzeba na opisanie wszystkie 
szczegółów tych rozmaitych scen i przejawów bojcz 
wych. Nasze strzelcy afrykańskie hasały po stola®" 
wzgórzy, niecierpliwie wyglądając udziału w bitwiï 
i rąbiąc, gdy nie było co lepszego, ułanów, gdr" 
tylko ich napadii w nizinie. Artyłerya wbiegała 
lopem na spadki niedostępne prawie, na strome cypP1' 
świeżo zabrane, i stawiała zaraz baterye, druzgocz# 
ztąd nieprzyjacielskie działa; potóm zaraz praw® 
zbiegała przeciwnym stokiem i szła znów uaprai I 
wywracając się nieraz, jak sam widziałem, z dzifl 
łami, końmi i ludźmi, staczając na łeb w głąb p.Ia 
rowów. Lecz żołnierze rychło zrywali się na no^i 
a zaciąwszy konie, podnosili lekkie działa swoje i je#i 
cze spieszniój pędzili naprzód. F

Kiedy bitwa tym torem odbywała się w środkftj 
kanonada wzmagała się na lewo, gdzie jasno odróF 
niać się dawały dwa punkta główne działań odr{|ffii 
nych, chociaż jednoczesnych; najprzód armaty Gar 
baldego nad samym brzegiem jeziora Garda, kcU 
Peschiery dymem opasanój; potóm, w środku plaÇ 
czyzny wzgórkowatój, między korpusem alpejski^, 
strzelców a naszóm lewćm skrzydłem, rozszerzoi11 
ku dolinom, armia sardyńska posuwała się takim sr 
mym prawie krokiem jak nasz środek.

Na lewo, działa silnie zagrzmialy koło godzi#0' 
siódmój z rana, na równinie, po za wsią Medolf 
od którój nieprzyjaciela znowu odegnano daleko. W 
białego dymu z wystrzałów przymieszywały się ch 
Iowo długie i kłębiące się chmury rudego kurzP^ 
podniesione straszliwemi uderzeniami jazdy na !#“ 
lumny piechoty, ściśnionćj w czarne i głębokie maf1

A jednakże wszystkie rezerwy nie stanęły jeS 
cze na linii, bo na wszystkie strony widać bjl 

/ drogi pokryte wojskiem, biegnącćm ku miejscu rO 
prawy, czy to dla naszych, czy dla nieprzyjaciela.

O godzinie ósmój, batalia wrzała już całą wści 
kłością na linii krzywój pięeioinilowój, łukiem
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tjżiślonym przez dwie płaszczyzny’ i pasmo wzgórzy, 
je rozdziela. Ponieważ środek nasz wysunię

to ¿¿przód bardziój niźli skrzydła, był przeto jakby 
glolonym przez to kolosalne półkole ognia i dymu.

)zW było najwyraźniój jak ziemia jęczała i trzęsła 
roc aż do szczytów wzgórzy od gwałtowności tego 
i ¡¿lego ognia artyleryi, do którego przymitszała się, 
ą ¡'krańcu prawego skrzydła, prawie za nami, długa 
)wł karabinowego ognia.
czŁ; Widowisko to, z wyżyn uważane, tak było piękne 
ił »gające, że gromada miejscowych ludzi, a szcze- 
witjiiój mieszczuchów' z Castiglione, ciekawych zoha- 
/(ćna którą stronę wypadnie zwycięstwo, poszła 
etiić blisko za ruchami dywizyi marszałka Mae Ma- 
zyi, na wzgórki. Lecz w najinteresowniejszej chwili 
ystSrawy zbłąkana kula armatnia świsnęła im po

| głowami,’a wszyscy zaraz rzucili się pokotem 
jabziemię i wziąwszy nogi za pas, drapnęli co sił 
ztftzyło, na wielką uciechę żołnierzy francuskich 

iżaftak czułego ucha. Nic ujrzano ich więcój. 
okiZresztą niemało zabawnych epizodów łączyło się 
a r tój sceny okropnej. Przechodząc wądołem za 
ozfymś batalionem naszym, w połowie drogi do Sol
ić |no, ujrzałem ogromnego zająca, wyskakującego

¡otliny, a strwożonego temi straszłiwemi łowami, 
joire go bynajmnićj nie dotyczyły; dalej trochę, 
czaie kuropatwy wyrwały się z pod nóg zgłodniałego 
węzelca Vinceńskiego, który wcale o czóm innem 
-o ił do myślenia, nie o strzelaniu zwierzyny; lecz 
iię kuropatwy chętnieby pewno zabrał do tornistra, 
eszzieindziój, stara pastucha, na wpół oszalała ze 
ialichu, przybiega do nmie i pokazuje kulę dzia- 
ferta, która tuż obok nićj wbiła się w ziemię, i gło

sili’naśladuje świst i głuchy łoskot pocisku uderza
nego w ziemię; gdyby nie ta próba wojenna, aniby

.domyślała nawet natury i znaczenia ogłusząją- 
ocgo łoskotu, który huczał do koła tych łąk spo
istych.
iieh 0 godzinie ósrnój, szybki i zwycięski pochód mar- 
.snjłków Baraguay d’Hilliers i Mac Mahona popro- 
v 'dzit ich korpusy, tuż i obok siebie idące, naprze- 
‘ i do stóp ostatniego wzgórza, najwyższego i naj- 
itóiżniejszego", na którego szczycie stał kościół wiej- 
t)iti i wielka wieża czworokątna Solferino, klucz całój 
niiycyi nieprzyjacielskićj.

tko Wojska nasze rzucają się znowu naprzód w ostat- 
jgi wysiłku, sądząc że to stanowisko zdobędą jak 
^¿rzednie: lecz odparci zostali diabelsko silnym 
Heniem artyleryi i ręcznej broni, bijącym ze wszyst- 

;h rozdołów, załomów, ze wszystkich okopów, któ- 
iayni jeży się szczyt góry i do którego się miesza 
lud*wr°gi świst setnych rac, o długich białych ogo 
■bnih z rurą żelazną, które gęsto pękają w powietrzu. 
.eiiOddajem nieprzyjacielowi działem za działo, ka

janem za karabin a tysiące granatów i puszek 
Joriartaczami i kulkami, siejących mu śmierć na gło- 
ć ¡4, w zamian za jego mordercze rakiety. Ale nic 
3 'i pomaga. Żołnierze nasi cofają się po raz pierw- 
irui Z zadziwieniem widzimy, jak pospiesznie zbie- 
itkliją ze stoków wzgórz, na które się byli wdarli.

¡z bezzwłocznie wracają do ataku, uderzają znowu, 
udzeni przez oficerów i zuchwalszych z pomię- 
siebie; lecz Znowu zostali odparci. Jednakże 

»dziesięciu strzelców pieszych pouczepiało się 
i szczelin w rozdołach i pokładło się na

Z tego ukrycia prowadzą strzelanie bezsilne 
o'cz-a baterye lub niedojrzane przeszkody, o których 
raiitócka nikt sobie sprawy zdać nie zdolen.
,rz; Trzeci szturm, straszliwszy, groźniejszy, ogólniej- 
dap niżeli dwa poprzednie, sprowadza masę woj- 

i i.ana równię pochyłą, doskonale widną pod szczy- 
nól, a która zdaje się podnosić prosto naprzeciwko 
jef, ku kościołowi i wieży. Najzręczniejsi strzelcy

Tirapują się na stok zarosły drzewami a spadzisty, 
odk tprawej stronie tój stromej płaszczyzny, którój kąt 
dró iły góruje niejako nad cyplem góry, zarosłym du- 
dręl®' cyprysami. Około wieży słychać grzmoty bęh 
GaR i trąb wrzaskliwe glosy, wzywające do ataku, 
kofeikle afrykańskie okrzyki ludzi im towarzyszą; 

jaśJMuma żuawów, strzelców pieszych, żołnierzy 26go 
skid^go pułku, rzuca się raz jeszcze ku górującemu 
ra0#Dktowi pochyłój płaszczyzny, poparta jednoczes- 
m sF uderzeniem strzelców afrykańskich, którzy roz- 

fają swe konie z całój siły, w tym samym kie- 
dzjMu,"drogą wytkniętą na lewo od owój płaszczyzny 
¡doi Daremne wysilenia 1 dochodząc już złowrogiego

I czytu, kolumna znowu się rozprasza i zbiega w nie- 
ćhrizie do połowy prawie tego morderczego pola rzezi, 
urzfóe chroni się za lesistóm zagięciem naprawo, na 
t ytórego wierzchołek wedrzeć się zdołała garstka za- 
na^tych strzelców i bronić do tej pory, 
jes Pora już wytłómaczyć powód tego zaciekłego 
bjialonego oporu Austryaków, w pozycyi mądrze wy 
ritlaój a tak mężnie bronionój, że przez tę chwilę 

•la. Wątpiliśmy o zwycięstwie.
rści Góra Solferino ogółem swoim tworzy nasep po- 
i z^gowaty, ścieśniony między dwoma płaszczyznami,

od wschodu i zachodu, które dotykają bocznych jój 
spadków, nadzwyczaj ostrych, utworzonych stokami 
żwirowatój ziemi, pokrytych murawą i młodą dę- 
biuką. Strona jój zwrócona ku ostatniej górce, którą 
wojska nasze zdobyły idąc z Castiglione, jest może 
dzikszą jeszcze, ale droga, jakkolwiek zła, ułatwia 
wejście z tój strony.

W dwóch trzecich wysokości całkowitój góry, idąc 
drogą, spotyka się na lewo płaszczyznę naturalną, 
ze 60 metrów szeroką, zasadzoną winog radem i ku- 
turudzą, a która podnosi się łagodniejszym spadkiem 
iu wierzchołkowi wyższój płaszczyzny. Na prawo od 
tój równi pochyłój wzbija się ogromny stok prosto
padły prawie, porosły krzakami, i tutaj stanowi grze
bień czyli szczyt wzgórza.

Tyle widzieć można z wierzchołka poprzedzają
cego wzgórka; ale tego zgadnąć trudno, że ta pła
szczyzna pochylona łagodnie, i ten stromy szczytna 
prawo, zdające się prowadzić pod stopy wieży ko- 
ścielnój i górki cyprysowej, oddzielone są od nich 
głębokim rozdołem w kształcie lejka, a na którego 
dnie kryją się domostwa wiejskie. Doszedłszy nad 
orzeg tego lejka, droga biegnie pa. wschodnim jego 
ooku, wązkim paskiem, obudowana murami i pod
walinami, które ją podtrzymują, aż nareszcie, po dłu
gim zakręcie, droga ta kończy się u bramy opatrzo- 
nój strzelnicami starego zamku.

Brama ta otwiera się na ogromny dziedziniec we
wnętrzny, w którego głębi wznosi się kościół, z cie
kawą kopułą w maurytańskim stylu. Wschodnia strona 
dziedzińca, zresztą zabudowaniami otoczonego, wy
chodzi nad przepaść jakie 200 metrów głęboką; mu
rek po pas sięgający na jój skraju, pozwala napa
wać się stąd przecudnym widokiem na jezioro Garda, 
jego wyspy i na góry wysokie.

Za dziedzińcem, wąziutką ścieżka prowadzi do 
stój) starój wieży c-wovogranćj. Obiegłs.zy pofóm cały 
lejek, w którym wieś stoi, zatrzymuje się u szczytu 
z cyprysami, gdzie się cmentarz znajduje, oddzielo
ny od przodowój płaszczyzny góry szerokim roz
stępem, nakształt odłamu brzegów jakiego olbrzy
miego naczynia. Po za zamkiem, kościołem i cypry
sowym szczytem, znajduje się ostatni jeszcze rozdół, 
bardzo głęboki, który się wydrąża między Solferino 
a ostatniemi górkami niższemi w tóm paśmie.

Teraz, jeżelim zdołał stósownie przedstawić umy
słowi czytelnika główne przypadłości grantowe tój 
groźnój i silnćj pozycyi wojskowój, pojmiecie niepo
wodzenie pierwszych wysiłków naszych kolumn, które 
zatrzymywać się musialy raptem na brzegu lejka 
wieś Solferino mieszczącego, lub gniotły się w nie
ładzie, na wyjściu z ciasnego przesmyku półkulistój 
drogi, gdzie przybijały ich i zmiatały nieprzyjaciel
skie baterye, zbudowane do koła tego rozdołu, u stóp 
wieży i na cmentarnój górze. Zasadzka, przy naglóm 
spotkaniu takiój zapory, połączona z niezmierną trud
nością i obronnością miejsca, mogła zapewniać zwy
cięstwo obrońcom zamku.

Czwarty i piąty atak przypuszczają nasi, lecz od
parto ich jak poprzednio, po długióm strzelaniu z rę- 
cznój broni, do którego żołnierze nasi ładownice 
swoje wyczerpali. Cesarz, zdziwiony, zniepokojony tym 
oporem niespodzianym a tak uporczywym, chce sam 
osobiście obejrzeći zbadać miejscowość, i sam popro
wadzić wojsko swe na bitwę; kula karabinowa zrywa 
mu szlifę; tuż przy boku jego pada stugwardzista; 
jenerałowie porywają go więc w tył. Żołnierze, zelek
tryzowani tym przykładem, a zresztą nie mając już 
ładunków, zbierają Się na ostateczne wysilenie, które 
popiera potężna dywersya z prawego boku, a bar- 
dziój jeszcze dobra armata, którą z wiełkióm, niesły- 
chanóm poświęceniem artylerzyści ledwo zdołali wy
windować na stromy szczyt stoku, po prawej stronie, 
który góruje nad lejkiem owym przeklętym, drogą 
i bramą zamkową. Wszystkie szczątki oddziałów, 
które chodziły do tego ataku, skupiają się w iednę 
kolumnę, bez względu na kompanie i mundury: zu- 
awy, grenadyery, strzelcy, woltyżery, piechury ze 
wszystkich pułków, zmieszani razem, stają w bojo
wym szyku, pod wodzą pierwszych oficerów jakich 
spotkały. Wołtyżerowie gwardyi, stojący z tyłu, pod 
zasłoną wielkiego stoku, stanowią rezerwę

Nagle, o godzinie w pół do pierwszój z południa, 
bębny i trąby zagrzmiały do ataku: cała ta masa 
rozwścieczona rzuca się naprzód z bagnetem, wrze
szcząc: Vive l’Empereur 1 z ogłuszającemi hurra. Tym 
razem nic już wstrzymać nie zdoła rwącego potoku : 
drogę wnet oczyścili, baterye zdobyli, bramę zamkową 
wywalili; obrońców zamku mordują, kłują, zapędzają 
w kąty i biorą; wezwani do poddania wzbraniają się; 
więc nowa rzeź; jeszcze kilkudziesięciu poległo w ich 
oczach: reszta złożyła broń. W czasie tój szybkiój 
egzekucyi, wieża została także zdobytą wraz z górą 
cmentarzową, a wieś zrabowano ze szczętem. Nie po
trzeba mówić, że mieszkańcy jój dawno się byli wy
nieśli.

Nie podobna wam wypowiedzieć jaki effekt spra

wił ten szturmgostatni,|kiedyrzobaci eno " z ¡sąsit Jungo 
wzgórza to mrowisko żołnierzy, jak pełzło pomimo 
gorączkowego upału, i$ze wszystkich strop cd razu, 
na najniedostępuiejsze szczyty i załomy Solferina, i 
nagle gasiło ziejące z nich ognie. Wszystkie kor
pusy, które były świadkami tego wojennego czynu, 
a stojące około góry, wybuchły jednam, ogromnym 
krzykiem zapału i radości.

Dostano nareszcie tę groźną warownią Solferino, 
o którą przez pięć godzin rozbijał się szlachetny za
pęd armii, która biegiem zdobyła dopiero co dwie 
mile kraju, w najtrudniejszych warunkach. Odtąd zwy
cięstwo nasze stało się koniecznóm i stanów tzóm.

TURCYA
Ostatni parowiec pocztowy .przywiózł do Marsylii 

wiadomość ze Stambułu, 5 lipca, potwierdzającą wieść, 
którąśmy dawniej w Dzienniku naszym podali, że 
sułtan turecki istotnie i co rychło do Egiptu się wy
biera. Journal de Constantinople, który za
mieszcza urzędowe tego potwierdzenie, dodaje, że 
Sułtanowi towarzyszyć będą najstarszy syn Murad i 
brat jego Abdul Aziz. I. Fuad pasza będzie się znajdo
wał w orszaku sułtana. Podług La Presse d’Orient 
odwiedzi sułtan zarazem Smyrnę i Syryą. Śpiewacy 
sułtańskięgo konserwatoryum i teatru nadwornego 
otrzymali polecenie, aby się przyłączyli do dworu 
cesarskiego.

SZWECYA,
Donoszą z Sztokholmu pod dniem 8 b. m-, iż 

król Karo! XV zaraz po śmierci ojca złożył tak 
zwane królewskie zapewnienie, zastępujące 
przysięgę, w radzie państwa tak szweckiój jak i nor- 
wegskiój, odebrał przysięgę od książąt i ministrów 
i wydał obwieszczenie o objęciu przez siebie rządów, 
które duia 9 b. m. przez herolda państwa ogłoszo- 
nóm zostało. O śmierci króla Oskara i wstąpieniu 
na tron Karola XV zawiadomiono już obce dwory. 
Zmarły król Oskar, ur. 4 lipca 1799, wstąpił na tron 
po ojcu swoim Karolu XIV Janie, znanym powszech- 
niój pod imieniem marszałka Bernadotte, księcia 
Pontecorvo, który umarł 8 marca 1844, po którym 
wdowa, matka króla właśnie zmarłego, żyje do
tychczas.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Czytamy w Czasie, w liście z Poznania:
Doniesienie umieszczone pod rubryką wiadomości prowin-

cyonalnycb w niem. Oaz Pozn., że dawno istniejące towa
rzystwo kredytowe w obecnym terminie nie będzie losować 
listów zastawnych, wywołało pewną obawę i w naszćj publicz
ności i w dalszej giełdowej, że to prawdopodobnie nastąpiło 
w skutek wielkich zaległości w racie św. Jana, zkąd w części 
idzie fundusz na losowanie. Tymczasem tak nie jest, rata sw. 
Jana, lepiej niż się spodziewano wpłynęła, zaległość bowiem, 
pomimo tylu klęsk i tak trudnych stósunków kredytowo-finan- 
sowych, o bardzo mało większą od zwykłych się okazała; 
nielosowanie zaś nastąpiło z tej przyczyny, że kapitaliści wy
powiedzieli około 200,000 tal. Towarzystwu, a w takich razach 
regulaminem przewidzianych, i które już kilkakrotnie się po
wtarzały, ponieważ na tej drodze następuje wykup znacznej 
sumy, losowanie się nie odbywa.

Tenże sam korespondent Czasu pisze między innemi:
W Toruniu miała się odbyć temi czasy misya pod dyrek-

cyą 00. Jezuitów; skutkiem tego rozpoczęła się walka tamecz
nych wpływów, za i przeciw misyi, tak, że kilkakrotnie prze
ciwne sobie zapadały rozporządzenia władz rozmaitych hierar
chii; ostatecznie zaś w chwili, gdy misya dozwolona rozpocząć 
się miała, ministeryum nie zakazało jej wprawdzie, ale do nie
ograniczonego czasu zawiesiło jej odbycie.

— Znany jest niejednemu z czytelników naszych piękny 
ratusz wrocławski. Po wschodniej jego stronie u każdego 
okna pierwszego piętra znajdują się po dwie figury kute 
z kamienia, po części ludzkie, po części zwierzęce postacie. 
Jedno z tych okien spoczywa na plecach dwojga niewiast, 
których prototypy oryginalne przed trzema wiekami tak 
dalece słynęły w Wrocławiu z tego przymiotu, który w znanćj 
balladzie J. W. Kamińskiego męża o stratę mowy przyprawił, 
że z uchwały rajców miejskich dla wieków potomnych pamięć 
ich w sposób pomieniony uwieczniono. Jedna z nich była żoną 
garbarza, druga żoną stróża jednej z bram miasta Kość nie
zgody pomiędzy obie rzuciła zazdrość. Ra? u pewnego spotkały 
się obiedwie przed schodami ratusza tuż pod oknami pomie- 
nionemi i nader dobitnie ną uciechę licznie przypatrującej się 
publiki wynurzały sobie wzaemny sposób zapatrywania się na 
punkt sporny, popierając działaniem energicznćm wymianę sie
wnych dedukcyi. Zwyczaj zachowywania pamięci wypadków 
spółczesnych w ornamentach architektury z czasem stawał się 
coraz rzadszym; jeden z najpóźniejszych może jego przykła
dów mamy w Poznaniu, gdzie okna pięknego domu p. Wei- 
cherta na alei ozdobione zostały głowami charakterystycznemi 
rozmaitych narodowości, które w czasie krymskiej wyprawy 
z sobą walczyły.

Z pod Borku, 13 lipca. Staraliście się w zapiskach odno
szących się do rozpraw sejmowych nad wnioskiem polskim o 
narodowość i język, zapoznać nas z prawami i wytknąć postę
powanie nasze nadal, a otóż nadarza się sposobność udzieleni* 
wam nawzajem nowej próbki prześladowania języka naszego, 
która w mieście Borku przed komisyą sądową z Krotoszyn* 
zesłaną zaszła.

W sprawie T. Kaetzlera naprzeciw Józefowi Domagal
skiemu, obydwom z Borku, na wyznaczonym terminie dnia 11 
b. m. był przez p. Landowskiego, sędziego krotoszyńskiego, 
słuchany świadek nie umiejący nic po niemiecku. Przesłucha
nie uskutecznione zostało po polsku, protokół i zeznanie spi
sane po niemiecku i cała rzecz obrabiana z powodem w tymt# 
języku. Dotknięty tóm pozwany, po niemiecku nie umiejący, 
oświadczył: że nic nie rozumie i prosił, aby i polskim języ
kiem mówiono i takiż protokół spisano, tóm więcój te i po-
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wód mówi; dobrze po polsku; ale sędzia obrażony szorstko 
odrzekł w języku polskim: „Czasy kosynierki już ustały, tak 
będzie jak ja chcę“, i zaczął czytać, tłómacząc protokół na 
polskie, ale to tłomaczenie było dla pozwanego całkiem nie
zrozumiałe i w skutek tego protokółu niemieckiego nie pod
pisał.

Zażalenie zaraz spisano i czasu swego o skutku się do
wiecie, na teraz dodam tylko, że dziwić się trzeba, jak sędzia, 
który, choć z trudnością, dosyć się jeszcze po polsku wysłowi, 
tak bezwzględnie a bezprawnie przy swojem mógł obstawać.

Wiadomości literackie.
Wyszedł Przeglądu Poznańskiego poszyt drugi i

trzeci półrocza piewszego na rok 1859 i zawiera: I. Biesiady 
filozoficzne. II. Kazanie miane w r. 1857 w Krakowie w ko
ściele dominikańskim przez księdza Zygmunta Goliana na otwar
cie sześćsetletniego jubileuszu św. Jacka. III. Poselstwo do pa
pieża Syxtusa IV od duchowieństwa, książąt i panów ruskich, 
z Wilna roku 1476 (Z rękopisu watykańskiego). IV. Sprawy 
polskie w rocznikach kościelnych, które ksiądz Augustyn Thei- 
ner dalej po kardynale Baroniuszu, tudzież księżach Odoriku 
Raynaldzie i Laderchiuszu prowadzi (Dokończenie). IV. Wia
domości bieżące: a) Rozmaitości: O Polsce i o katolikach ro
syjskich. Artykuły umieszczone wUniwers z dni 2, 8, 19 i 27 
pażdz. 1858. b) Piśmiennictwo: Sprawozdanie z czynności wyda-

wnictwa dzieł Długosza, Deutsche Glossen zu einem polnischen 
Texte. Nowe dzieła o zabytkach katakumb rzymskich, c) Ne
krologi. d) Kronika zdarzeń w świecie katolickim, e) Sprawy 
publiczne.

— Wyszedł temi dniami Katalog dzieł polskich znaj- 
dujących się w księgarni Czecha w Krakowie, wydany przez 
F. Mikulskiego. Ważna to jest usługa dla bibliografii; zwłasz
cza że spis ten obejmuje najmniej 12 tysięcy tomów, a głó
wnie, że jest poklasyfikowany podług przedmiotów, zaopatrzony 
w index autorów i objaśnienie tyczące się pseudonimów i ano
nimów.

— Biblioteka publiczna cesarska w Petersburgu ma zwy
czaj ogłaszać co kwartał wiadomość o dziełach, rękopismach, 
rycinach itp., które jej przybyły. Otóż w wykazie z pierw
szego kwartału roku bieżącego znajdują się wymienione po
między innemi osobliwościami w liczbie nabytych rękopismów: 
Listy Fr. Chopina do pani George Sand.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 16 lipca. Na wczorajszem posiedze

niu izby wyższćj ubolewał lord Brougham, że pokój 
całego świata zawisł od woli jednego męża, który 
nawet kontroli ministerstwa nie podlega. Lord Derby

oświadcza, że Francya sama wyznaje się być 
mierzeńcem Sardynii, bynajmnićj nie główną st 
w wojnie włoskiój; pragnie więc wiedzieć, czyli 
strya z Sardynią pokój zawarła. Hr. Granviilt 
powiada, że ma tylko wiadomość o austryacko- 
cuskim pokoju.

Na posiedzeniu nocnóm izby niższój oświs 
lord Russel na zapytanie Grahama, że Fra 
w Cherbourgu nie zbroi się w ten sposób, kti"^7 
mógł dać powód Anglii do zapytania w tój ni' 
dodaje, że względem szczegółów rokowań o ¡, 
nie jest urzędownie uwiadomionym. Lordowie j-TT 
i Fitzgerald najgrawają się z rządu dla polityki 
zewnętrznój. Lord Elcho twierdzi, że Austryi^a 
wet przez pokój jeszcze większy wpływ we 
szech zyskała. Lord Russell oświadcza, jako obs 
przy twierdzeniu, iż Francya ani Austrya nie 
prawa do żądania pomocy angielskiej; dziś wy "i “ 
mu dodać, że Napoleon w istocie nie ugruntF < 
włoskiój wolności. (P. Z.) P

Obwieszczenie. 
Uchwalono zrewidowanie wykazu

wszystkich już opodatkowanych i spis 
na nowo opodatkować mających się tu
tejszych mieszkańców. Po naszych współ
obywatelach, zajmujących się dobrem 
powszechnem, spodziewamy się, że na
szym deputowanym, zaopatrzonym w pi
śmienne upoważnienia, chętnie udzielą 
wiadomości, które do ustanowienia po
datkowi podlegającego dochodu pojedyn
czych kontrybuentów będą potrzebne.

Poznań, dnia 6 lipca 1859.
Magistrat. [912]

Eichborna hotel
plac Sapieżyński Nr. 5.

W niedzielę 19 lipca 18S9
dowiozę

pociągiem przedpo-j 
łudniowym trans

port krów doj-i
nyeh z łęgu noteckiego wraz z cielę
tami do Poznania. Hamann.
[911] Eichborna hotel.

Wiadomość agronomiczna. 
Prawdziwy angielski turnips ścierni

skowy i prawdziwą angielską rzepę ścier
niskowy poleca po cenach zniżonych

Iiandel nasion 
[910] Braci Auerbach.

W domach przy ulicy Króle
wskiej pod numerami 19,
18 i 1® są, mieszkania rozmaitej ob
jętości, częściowo zaraz, częściowo od 
1 października 1859, do wynajęcia. 
Wozownie i stajnie także sy natych
miast do wynajęcia. [869]

Na wzór miast większych, jak Paryża, Drezna, urządziłem wmie
ście tutejszćm, na rynku pod nr. 41 na tenże sam sposób fabrykacyą i sprzedaż

wody selcerskiej i soda,
szklankę po 6 fen., w abonamencie 25 szklanek 10 sgr.
[913] J. Jagielski, aptekarz. Poznań, rynek 41.

Fabryka tektur papierowych
Wlaurycego Victor

(kantor na Wielkich Garbarach Nr. 35) 
poleca tektury zeolitowe bezpieczne od 
ognia, jako i tektury asfaltowe i podej
muje się zupełnego pokrycia dachów 
za zaręczeniem po miernych cenach.

Smołę z węgli kamiennych do smaro
wania tektur, jak najtaniój. [914]

Świeżego wędzonego łososia
reńskiego otrzymali

W. F. Meyer i Spółka
[615] przy placu Wilhelmowskim Nr. 2.

Przybyli do Poznania 16 lipca.
BAZAR: Właśc. dóbr Zychliński z Brżo- 

stowni, prob. Karwowski z Prochów.
POD CZARNYM ORŁEM: Pani Grabowska 

z Uchorowa i kandydat Błaszkiewicz ze 
Szamotuł.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Witte z Kr. Polskiego, rzeczn. Ahlemann 
ze Szamotuł, urzędn. Willigmann z Torunia, 
kupcy Riese z Magdeburga, Pieck z Lands- 
bergu, Tiemann ze Szczecina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hr. Potulicki z Jezior, Duesing z Meklen- 
burgu, Palm z Otusza, Berger z Nowych 
Strzelców, Roehmer z Rostoku, har. Spren
ger z żoną z Malicza, part. Arnim z Ber
lina, bankier Heymann z Rostoku, kapital. 
Giese z Pasewalk, urzędnik Herrmann ze 
Szląska, kupcy Krueger i Behrens z Ber-

lina, Aschmann z Luedenscheid, Moses ze 
Szfizpci U IŁ.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Panie Ko- 
nikiewiczowa, Lehmanowa i naucz, wyższy 
dr. Szenic ze Śremu, lekarz dr. Moński z 
Owińsk, stud. Boerner z Gniezna, kupcy 
Meyer z Frankfurtu nad Menem, Wilde 
z Berlina.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr hr. Cieszko
wski z Królestwa Polskiego, Loebner z 
Wrocławia.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Cegielski z 
Wódek, Metzke z Dziekanowic, Lichtwald 
z Bednar, księża Żołądkiewicz z Czernie
jewa, Weidner ze Solca, Piątkowski z Win- 
nejgóry, part. Guderian z Wargowa, naucz. 
Szymański z Żerkowa, wł. dóbr Brzeżański 
z Czachórek, Suchorzewski z Węgierskiego, 
Hoffmann z Kleszczewa, dr. Laskowki i dr. 
Sęcki z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Szulczewski 
z Runowa, pacie Żołądkiewicz z Lubosza, 
Moczyńska z Ostrowa, ksiądz Ruszczyński 
z Międzychodu, sekr. Welzien z Berlina, 
pełń. Budziszewski ze Strzelna, kup. Schle- 
singer z Głogowa.

BUD WIGA HOTEL: Kupcy Kanter i Ka- 
musch z Częstochowy, Houig z Leszna, Ja- 
cobsohn z Torunia, Haase z Pleszewa, ma
szynista Noster z Kempna, nauczyciele Ma
jewski z Ostrzeszowa, Szyszka z Niepartu.

EICHENER BORN: Kupiec Zowade z Ry
czywołu, pani Wiśnia z Płocka, ob. Weiss 
ze Śremu.

HOTEL KRUGA: Sekr. Panków z Rawicza, 
pani Liebert z Sierakowa.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Kupiec 
Fischer z Kamienicy, ul. Magaz. nr. 15.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 16 lipca.
Żyto: znowu spada, na lip. £8 żąd., sier. 

26% pł. 29 żąd., wrz.-paź. 30 żąd. 29% } ł. 
Okowita: także tańsza, w miejscu bez beczki 
16%,—16%,, z beczką na lip. 16 żąd., sier. 
16'/,, pb 16% żąd., wrz. 16% pł. 16% żąd.

Berlin, 15 lipca.
Pszenica: w miejscu 40—75 tal. podł. gat. 

Zyto: w miejscu 34 35 tal. żąd. podł. gat., 
na lip. i fip-sier. 33'/,—34%, sier.-wrz. 33% 
-35, wrz-paź. i paź.-list. 36 3* tal. pł. Ję

czmień: wielki 30—37 tal. Owies: w miejscu

tói
sier.-wrz. i wrz-paź 24% 21%, paź.-lii 
tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu 10'“ 
pł., na lip. i lip.-sier. 10%—10%, sier. 
10'%, wrz.-paź. 10%—10%, paź.-list. 16 c 
10’/,, tal. pł. Olćj lniany: w miejscu n n; 
il tal. żąd. Okowita: w miejscu bezl|0W 
19% tal. pł., z beczka ua lip. i lip.-sier, , 
—19%, sier.-wrz. l.< 4 19%, wrz.-paź,;z?s
—14% tal. pł. :ą 1

Wrocław, 15 lipca. /
Zyto: na lip. i lip.-sier. 30 pł., sier, :p 

30 żąd. i pł., wrz.-paź. 29%-30% pł.,?. 
list. 30 tal żąd. Olćj rzepiowy wm1® 
na lip. i lip.-sier. 9%, sier.-wrz. 9% Izie 
wrz.-paź., paź.-list. i list -grud. 10 tsgąb 
Okowita: w miejscu za wiadro 8% pł 
lip. i lip.-sier. 7% żąd. i pł., sier.-wrz. ' . 
—7’%4 pł, wrz.-paź. 7% tal. żąd Na ti!Dli

W dobrym gat. śred. pośledjtrz 
sgr.

74—80 
70—74

Pszenica biała 
, żółta 
„ porosła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep

„ zimowy

42—44
32—34
32—35
56—60

70
67

Kars giełdy w Berłiw
dnia 15 lipca.

Papiery praaki». ił-dano.
pła
cono.

Pożycz, doferow., 
dito rząd..
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . . 

Obbgi «Magu skarb.. 
dito Marchii.. . . . 
dito ssiasta Beri . . 
dito dito . . 

Listy zaat. Marsh.. . 
dito Pm Wseb, . .
dito Pomor,.............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn. . 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląstóe .... 
dito gwar. B.. . . . 
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Siwch. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wach, i Zch. 
dito Nafeńglrie . .
dito Saskie............
dito Szląakie .... 

Papiery BgranlcsM. 
Anstr metaD. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obbgi 250 fi. . 

Rosy. 6 poży. Stiegl. 
dito 6 P W Stiegl. 
dito poży. angisi. .

4%« 
4% 

4
3%

4%
3%
3%
3%«71
3%

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

93

93

93%

62

sgr.
62
61

40
28
30
50
65
63

era

2—4! 'V42—4!% 
34-41 gm 
34—3lkui 
24-2' est20-21L
40—4: 

äjsan 
5.jl u 

mSzczecin, 15 lipca, 
Pszenica: w miejscu żółta 65 funt. 4lze 

pł., bardzo piękna pomorska 85 funt, ns t 
sier. 63 tal. pł., 83/85 funt. 53, na wrz 8K 
żółta 85 fnt. 60 tal. żąd. i pł Żyto: w :UC 
scu 77 fni. 34*/, tal. pł., na lip.-sier. 33% ch 
33% pł., sier.-wrz. 34%, wrz.-paź. 35'/,- jęl 
tal. pł. Jęczmień: bez obrotu. Owie« 
dunek jeden rosyjskiego 50 funt 24% , . 
ski 26 tal. pł. Rzep zimowy: w miejscG28 
dług gatunku 53—61% tal., na lip. 61 tal;; 
Olćj rzepiowy: w miejscu 9"/„ tal. 
tal. żąd , na wrz.-paź. 10%, paź.-list. I_ , 
list.-grud. ioy3 tal pł. Okowita: w mil'8, 
bez beczki 18%—18% tal pł, na lip.-sic5yi 
— 18% żąd. i pł, sier.-wrz. 18—18% pł., i nil 
paź. 14'% żąd. i pł., paź.-list. 13% tal.
Na targu: Pszenica 56-59. Żyto: 34- 
Jęczmień: 32- 34. Owies: 28-31 tal, U 

Bydgoszcz, 15 lipca. lle
Ceny zboża zniżają się ciągle, a doi IJS 

prawie ustały. Pszenica: 120—135 funt od; 
-58. Zyto: 118-130 funt. 28—32. Jęcz e 
nia, owsa i grochu nie dowieziono. Rzep'

28—33 tal., na lip. 25 - 25%, lip.-sier. 24%, towy i zimowy: 45-52. Okowita: 17'/ii Hd

98
97%
97%
92

116
83%
80

86%
83%
86

86

Polsk. obbgi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wR S. 
dito 0o.cztk.500 zi.

Pieoiadss.
Frydrychsdory . . .
Lujdory......................
Złota iunt ceb . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bib kas . . .
Niem. bankn.............
dito płat, w Lipska

Anstr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexb

Akry* kale! ielainjch.

79
93%

89
89

91%
90%

66
93
99%

107%
107%

Berliń.-Anhalt.. . . .
Berbń.-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib.............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot . 
dito dito . .

Do!no-SzL-March.. . 
Doino-SzL kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl. A i C. . 

dito Lit. B. .
Opol-Taraowic. . . . 
Starogr.-Pozn..

%
Día-

dano. cono.

83%
92%

88%

29 20

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5 
4

3%
3%

86

91%

21%
86%

113% 
108% 
449%

99%

99%

Akcji binkewe 1 kredyt
Bert Stów. kas.. . . 
BerL Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito.............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

86%
5%

Hl%
102
124
105

50
39

51%
121%
113%
39

Akcje przemysłem.
Beri. fahr. koL żel. , 
Minerwy Szląskićj .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje t prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. .
dito................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Ent . 

Berl.-Pocz.-Mag 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri. - Szczeciń. 
dito II Em, . 

Koilo-Oderb.. . 
dito HI Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito IH ser 
dito dito IV ser

% dano.
pía-
cono.

;
4 120 -. i
4 — 80%
4 — 78
4 — 91
4 — 78
4 — 88%
4 79
4 — 63%
4 — 78
4 95 _
4 — 74%

4% — 135
4 — 78

5 _ 83
5 — 37
4 —
4 —

4 87
4% — 97
4% —
4% — —

4 — —
4% — 98
4% _ 96
4% — 92%

4 — 81%
4 — —

4% — —
4 — —
4 — —
4 88 —
5 — —

dito Lit. B . 
dito Lit. D 
dito Lit. E 
dito Lit. F

Półn.-Fryd.-WHET
% dano.

pła
cono.

4% — —
4 — —

3% — 79
4 — 83%

3% — 72%
4% 88
4 — —

— —

Akcje Ssląsklch kelei
żelaznych.

Freiburg..................
dito now. Emis.

dano.

85%

i t

MërabacËaVToznaniu. — Redaktor

dito H Em. .
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 15 lipca.
Papiery i pieniądze

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 

Lit B. . . . 
Lit. B. ... 
Listy Rent

__ Obbg. prow.
Polskie Listy Zast.. 

dito now. Emis. 
dito Obbg. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł. 
Austr, pożycz, naród, 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow, assek. ogn.

dito
dito
dito
dito

93%

109
87%,

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

%■

83%

85%
86%
88%
84
»2%
92%

90%

86%
86%

94’%

65%

76

dito obLzpraw.pierw.
dito ......................

Głóg. Sagan. .... 
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .....................
dito .....................

Opól. Tarnów............
Koźlo-Oderb.............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 15 lipca.

y
4
4
4

3%
3%
4

3%
4?

4
4%

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List Zast . . 
Zach. Prusk. ...
Polskie...................
Pozn. List. Rent, 
dito obLmięjsk.H.Em. 
dito’obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A,

„ obl.zpraw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

7’

4%
7’

7

3%
3%

86%

120

84%
72%
88%
39%

ossna
84

97%

86 '/, 
89

76

101
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